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SEJM SIĘ ZESZMACIŁ

Nie pisałem nowych komentarzy i refleksji od kilku tygodni, nie dlatego, że odpoczywałem albo, że nic się nie działo, ale pisałem książkę o polskim samorządzie, o tym, jaki jest i jakim chciałbym go widzieć. Mam nadzieję, że ukaże się drukiem w ciągu kilku miesięcy.

Ale w międzyczasie dużo się działo. I to niestety rzeczy nie najlepszych. Trzeba więc odnotować, że nasz kochany sejm się już całkowicie zeszmacił. Sprawą górników postawił kropkę na koniec swej ubolewania godnej kadencji.

Nie wchodzę tu w meritum sprawy, czy górnikom należy się to, czego żądają czy nie. Na pewno powinni mieć możność wcześniejszego zakończenia pracy. Ale czy ja i inni obywatele mają za to płacić? Chyba nie. Jeśli trzeba zebrać pieniądze na wcześniejsze emerytury to powinny być gromadzone ze składek górników lub ich pracodawców. Powinny być wliczone w koszty węgla, bo przecież stanowią oczywisty ich składnik.

Dziwię się natomiast, dlaczego partie, które spodziewają się objąć władzę głosowały za tą ustawą. Przecież wiadomo, że będzie musiała być zmieniona. I skutki polityczne jej zmiany obciążą tych, którzy będą wtedy przy władzy. Popierając ustawę dziś, dla korzyści bieżącej kampanii szykują sobie ciężki orzech do zgryzienia w przyszłości. Ale to ich sprawa.

Ale sejm się kompletnie zeszmacił. I to jest smutne, bo kolejny raz autorytet tej izby znalazł się w rynsztoku. Najpierw politycy albo chowali głowę w piasek, licząc, że jakoś dotrwają do końca kadencji, albo, jak Pan Marszałek, zarzekali się, że nie dopuszczą do uchwalenia tak szkodliwej ustawy. I wystarczyło zrobić zadymę, aby wszyscy, lub prawie wszyscy, gwałtownie zmienili zdanie i posłusznie popsuli finanse państwa. I Prezydent również do tego zestrachanego kręgu się dołączył.

I nasuwa się tu dobra rada dla samorządowców, którzy utyskują na brak środków. Po co dużo gadać. Trzeba się skrzyknąć i z odpowiednim wyposażeniem zjawić się pod sejmem. Już oczami duszy widzę taki szyk. Środkiem suną prezydenci metropolii w kaskach i z buławami w rękach. Otaczają ich lżej wyposażeni burmistrzowie. A wokół nich lekko zbrojni wójtowie z kłonicami w rękach, bo o nie na wsi łatwo. Potem trzeba trochę pokrzyczeć. Nie za bardzo, bo męczyć się nie warto, tylko od razu zabrać się do bicia. Jak ze dwudziestu policjantów zabiorą do szpitala, to odpowiednia ustawa będzie gotowa natychmiast. 

I zachęcałbym do takiego scenariusza, gdyby mi nie groziło oskarżenie za podżeganie. Więc ryzykować nie mogę, bo mnie górnicy nie obronią i nikt nie będzie się bał mnie oskarżyć.

Tylko, że obrzydliwość bierze. 

